
Pracownicy matrycowni 
zrezygnowali 
z dniówki zadaniowej

5 GRUDNIA z inicjatywy załogi Matrycowni doszło do jej spotka­
nia x przedstawicielami dyrekcji ZKiMR MARIANEM NAWROCKIM 
i EUGENIUSZEM CEZAREM, podczas którego pracownicy zakomuni­
kowali o rezygnacji z dniem 1 grudnia br. z pracy w systemie dniów­
ki zadaniowej i przejściu ua dniówkę zwykłą. Przewodniczący wy­
działowej „Solidarności” PIOTR MLEKO przedstawił dyrektorowi li­
stę z podpisami l i i  osób (na 113 zatrudnionych w tym systemie), do­
magających się zmiany zasad wynagradzania.

Stało się więc to, do czego za­
łoga Matrycowni przymierzała się 
już od kilku miesięcy. Kwestia 
dniówki zadaniowej nie pojawiła 
się bowiem w grudniu tego roku. 
Głośno mówiło się o niej przy 
okazji wszystkich tegorocznych 
Podwyżek płac. Zatrudnieni w tym 
systemie wyraźnie dawali do zro­
zumienia, że za każdym razem 
..bici” są po kieszeni. Nigdy bo­
wiem dotąd nie udało się bezbo­
leśnie wprowadzać podwyżek tej 
Srupie pracowników. Kością nie­
zgody była zawsze sprawa, jaka 
część kwoty przeznaczonej na 
Podwyżkę ma być włączona do 
stawki godzinowej, a jaka do 
Premii za „wyrobienie”. Zatrud­
nionym zależało, żeby jak najwy­
żej windować wynagrodzenie pod­
stawowe, stanowiące podstawę do 
naliczania premii za wyrobienie 
normy. Z tendencją tą nie bardzo 
Zgodne było kierownictwo zakła­
du, gdyż wysokie na ogół wyro­
bienie norm w tej grupie powodo­
wałoby automatycznie znacznie 
Wyższe podwyżki od zaplanowa­
nych. a zatem zachwianie propor­
cji płacowych w stosunku do in­
nych grup zawodowych.

Dylemat ten, a właściwie nie­
możność jego rozwiązania, bardzo 
stybko doprowadził do tego, że 
system stracił swój motywacyjny 
charakter. Niskie stawki osobiste- 
Sp zaszeregowania, mimo wyso­
kiego wyrobienia akordowego spo­
wodowały, że premia z tego tytułu 

, hrzastała motywować ludzi do 
Wzmożonego wysiłku. Dwadzieścia 
Parę tysięcy złotych mogło mieć 

I Jakieś znaczenie na początku tego

roku, ale już prawie żadne w 
grudniu.

Nie bez znaczenia dla pracowni­
ków Matrycowni były też względy 
ambicjonalne. Od dawna wiado­
mo, że właśnie płace były przy­
czyną różnych tarć pomiędzy ni­
mi a zatrudnionymi w Dziale 
Głównego Mechanika. Zresztą nie 
tylko oni byli w fabryce przeko­
nani o horrendalnych zarobkach, 
uzyskiwanych w ramach dniówki 
zadaniowej. W Matrycowni miano 
już dość przytyków i komentarzy 
na ten temat. Jak najszybciej 
skończyć z takim systemem pra­
cy i wynagradzania oraz przejść 
na zatrudnienie w systemie dniów­
ki zwykłej, a tym samym odebrać 
ludziom w innych wydziałach po­
wód do zazdrości — takie były 
odczucia pracowników Matrycow­
ni. System dniówki zadaniowej 
po prostu przeżył się. Brak stabi­
lizacji w gospodarce, wysoka in­
flacja, stały wzrost jen i częste 
podwyżki płac stępiły, by nie rzec 
zniszczyły, jego motywacyjne wa­
lory.

Nie da się też ukryć, że od 
czasu wprowadzenia dniówki za­
daniowej znacznie zmieniły się 
warunki w przedsiębiorstwie. Dziś 
niezbyt chętnie przywołuje się oko­
liczności uzasadniające tamtą de­
cyzję. A przecież nie wolno za­
pominać, że wiązała się ona z 
ograniczeniem zatrudnienia w Ma­
trycowni. Te same zadania pro­
dukcyjne trzeba było nadal wyko­
nywać przy mniejszej liczbie pra. 
cowników. Nic więc dziwnego, że 
natychmiast wzrosła wydajność 
pracy, czego odzwierciedleniem

było wyższe wykonanie norm. 
Premia okazała Się skutecznym 
czynnikiem motywującym. Mówie­
nie więc, że wysokie normy osią­
gane przez pracowników wzięte 
są z sufitu, niezupełnie zgodne 
jest z prawdą. Zbyt łatwo bowiem 
zapomniano, że były one wyni­
kiem wzmożonego wysiłku i więk­
szej zapobiegliwości pracowników.

Doświadczenia pierwszych mie­
sięcy stosowania tego systemu 
pracy i wynagradzania zdawały 
się potwierdzać słuszność argu­
mentów, przemawiających za jego 
wprowadzeniem. Nikt jednak nie 
przypuszczał wówczas, że kryją 
się za nim liczne pułapki. Korzy­
ści szybko okazały się iluzorycz­
ne. Swoje zrobiła również fama
0 zarobkach pracujących na 
dniówkę zadaniową, dorównują­
cych, a niekiedy przewyższają­
cych wynagrodzenie kowali. Ci 
właśnie poczuli się najbardziej 
dotknięci. Przy okazji kolejnych 
podwyżek w przedsiębiorstwie 
próbowano tak korygować propor­
cje pomiędzy zatrudnionymi w sy­
stemie dniówki zadaniowej i zwy­
kłej z akordem, żeby ci pierwsi 
nie uzyskiwali zbyt wiele w sto­
sunku do pozostałych. Sztucznie | 
zaniżano więc im stawki godzino­
we, lokując znaczną część prze­
widywanych podwyżek w premii. 
Taka praktyka spotykała Się ze 
stałym sprzeciwem pracowników, 
czujących się pokrzywdzonymi w 
stosunku do zatrudnionych w ra­
mach zwykłej dniówki. Ich staw­
ki godzinowe zawsze były niższe, 
bo zakładano, że straty z tego ty­
tułu wyrównają premia.

Nie pierwszy to chyba przypa­
dek takiego zakończenia sprawy 
oszczędności etatowych i korzyści 
stąd płynących. Potwierdza on 
wcześniej wyrażane opinie tych, 
którzy doświadczyli tego na wła­
snej skórze, że są one krótkoter­
minowe. Ci, którzy dzięki bar­
dziej wydajnej pracy podwyższyli 
swoje zarobki, przy okazji następ­
nych podwyżek zostali niejako 
„przywróceni” do właściwego po­
ziomu w hierarchii płacowej. Sku­
tecznie przekonano więc ludzi, że 
większy wysiłek nie opłaca się.

Do takiego wniosku doszli wre­
szcie pracownicy Matrycowni. 
Kilkakrotne wizyty u dyrektora 
w sprawie zmiany systemu pracy
1 wynagradzania nie przyniosły
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Przewidywania na 1990 rok

Minimalny wzrost ilości 
i wartości produkcji
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SYTUACJA PRZEDSIĘBIORSTWA w  ostatnich tygodniach tego 
roku nie należała do najlepszych. Pomimo wielu kłopotów udało się 
jednak podwyższyć płace i przeprowadzić indeksację. Jak będzie 
w następnym, trudno dziś powiedzieć. Pewną wskazówką mogą być 
projekty planu produkcji, jakie przedstawiono na grudniowym posie­
dzeniu Rady Pracowniczej. Nie są to jeszcze dokumenty obowiązujące, 
ale przymiarki sporządzone dla ukazania możliwości fabryki.

Najogólniej można powiedzieć, 
że sprzedaż globalna może wzro­
snąć w 1990 roku zaledwie o 4,3•/». 
W liczbach wymiernych oznacza 
to zwiększenie wartości sprzedaży 
o 4,5 mld zł. Biorąc pod uwagę 
wzrost cen, jest to liczba minimal­
na. Podobnie mają się sprawy z 
ilościowym przyrostem produkcji. 
Zakłada się wzrost sprzedaży od- 
kuwek za granicę. Rok bieżący 
ma zakończyć się wynikiem 1040 
ton, na przyszły przewiduje się 
eksport 2,1 tys. ton. Tym samym 
o ok. 1.3 mld zł wzrośnie wartość 
sprzedanych odkuwek. Odbędzie 
się to jednak kosztem wyrobów 
kierowanych na kraj. W tym przy­
padku wielkość produkcji spadnie 
z 20 do 19 tys. ton. Tym samym 
obniży się wartość sprzedaży o ok. 
500 min zł. Ogólnie jednak pro­
dukcja odkuwek powinna wzro­
snąć o l,3°/».

Bardziej skomplikowana jest 
sprawa maszyn rolniczych. Pro­
dukcja kilku asortymentów zosta­
nie w przyszłym roku wstrzyma­
na. Należą do nich: obsypnik P- 
-431/0, obsypnik-pielnik P-447/2 
oraz mieszalnik pasz. Kilka in­
nych typów będzie wykonywanych 
w znacznie mniejszych ilościach. 
Z ponad 4 do tysiąca zmaleje pro. 
dukcja obsypnika-pielnika P-447/ 
/0, z tysiąca do 500 — wieloraka, 
a o tysiąc sztuk mniej wykona­
nych zostanie rozdrabniaczy uni­
wersalnych H-II1/3.

Przewiduje się wzrost produk­
cji kilku innych wyrobów. Do ta­
kich należą: pielnik P-430/2 o po­
nad 300 sztuk, obsypnik-pielnik 
P-447/1 o 4,7 tys., rozdrabniacz 
uniwersalny H - l l l / l  o blisko 2 
tys., rozdrabniacz H-I51/0 o pra­
wie 500 sztuk i H-927 o 270 sztuk. 
W przewidywaniach założono tak­
że wykonanie 25 wyorywaczy do

buraków. Podobne założenie przy­
jęto w roku ubiegłym i w bieżą­
cym, ale jak dotąd, wszystko 
skończyło się na planach.

Na tym samym poziomie mają 
pozostać usługi wykonywane przez 
zakład. Ich łączna wartość powin­
na wynieść 570 min zł. O 60*/e 
wzrośnie wartość sprzedaży części 
zamiennych, a o 53®/# produkcja 
w ramach kooperacji. Znacznie 
ma zwiększyć się ilość wykonywa­
nych kołnierzy, tak dla krajo­
wych, jak i zagranicznych odbior­
ców. W tym ostatnim przypadku 
wzrost będzie wynosił tylko oko­
ło 7®/», natomiast przeznaczonych 
na kraj aż 56*/». Te właśnie wiel­
kości zadecydują o wykonaniu pla­
nowanych zamierzeń.

Obecne przymiarki nie mają 
jeszcze znamion wiążących, ale 
świadczą o ogromnych kłopotach, 
jakie czekają zakłady. Najważniej­
sze to braki materiałowe. Składa­
ne pod koniec roku zamówienia 
na stal wracają nie potwierdzone. 
Nie wiadomo więc, czy założenia 
te będą realne w obliczy braku 
stali. Myśli się nawet o kupowa­
niu jej na zachodzie. Przedsiębior­
stwo dysponuje wszak dewizami. 
Od stycznia kurs walut ma być 
urealniony, a złotówka wewnętrz­
nie wymienialna. Pozostają jednak 
koszty transportu, które zdecydo­
wanie powiększą ceny wyrobów.

Prowadzone są intensywne roz­
mowy przedstawicieli dyrekcji z 
największymi dotychczasowym: 
dostawcami. Jeżeli nie przyniosą 
one pozytywnych efektów, może 
okazać się, że i ten minimalny 
wzrost produkcji będzie nierealny. 
Przyszłość zakładu nie wygląda 
więc zbyt optymistycznie, podob­
nie zresztą, jak wielu innych.

(k)
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Jest już piątka
W pierwszym numerze listopadowym po­

daliśmy wyniki egzaminów składanych 
przez junaków z przyzakładowego OHP. 
Napisaliśmy, że nikt nie uzyska! wówczas 
piątki, a wszyscy którzy wykazali się wia­
domościami na ocenę dobrą, zostali zasze­
regowani o jedną grupę wyżej od swoich 
kolegów. Informacja ta była prawdziwa, 
ukazała się-jednak już po kolejnych egza­
minach.

Przeprowadzono je 29 listopada. Tym ra­
zem po raz pierwszy jeden z junaków 
sięgnął po najwyższą ocenę. On także przy­
szedł do naszej redakcji, aby sprostować 
wcześniejszą informację. Cieszymy się, że 
poziom nauczania w hufcu stanął już na 
tak wysokim poziomie. Dobrze świadczy to 
nie tylko o młodzieży, ale i o jej przełożo­
nych.

Gratulujemy GRZEGORZOWI TANIU- 
KIEWICZOWI piątki z egzaminu i życzy­
my, aby stał się wzorowym pracownikiem. 
Nastąpi to już za kilka miesięcy. Mamy 
nadzieję, że zdobyte umiejętności i wiedza 
teoretyczna przydadzą mu się w dorosłym 
życiu.

Jak widać, zróżnicowanie stawek i wy­
różnienia dla najlepszych zdały egzamin. 
Choć różnica między najlepszym a dosta­
tecznym uczniem wynosi niecałe 10 zł na 
godzinę, jednak pojawia się już element 
rywalizacji, w najlepszym rozumieniu tego 
słowa. Mamy nadzieję, że Grzegorz nie po­
zostanie długo osamotniony na swoim sta­
nowisku lidera. Kolejne egzaminy powin­
ny wykazać, że i innych stać na najwyż­
sze oceny. (k)

Gzy ZKiMR 
będą spółką?

Wśród wielu sposobów poprawiania sy­
tuacji przedsiębiorstwa pojawiają się coraz 
częściej glosy o przekształceniu go w spół­
kę akcyjną. Nie są to tylko opinie robotni­
ków. Przyłączają się do nich również służ­
by nadzoru, a wydaje się, że i dyrekcja 
jest jakby bardziej zainteresowana takim 
rozwiązaniem. Nie wypowiedział się jeszcze 
samorząd pracowniczy, ale i on wyrazi 
chyba poparcie dla tej idei.

Oczywiście, nie nastąpi to zbyt szybko. 
Od kilku miesięcy funkcjonuje w naszym 
kraju specjalny organ, regulujący sprawę 
przekształcania własności państwowej. Do 
jego uprawnień należy opiniowanie, czy 
przedsiębiorstwo może tak postąpić. Zgodę 
musi wyrazić także organ założycielski, a 
więc Ministerstwo Finansów. Do tego po­
zostaje jeszcze kwestia najtrudniejsza — 
wycena majątku.

Dotychczas przepisy pozwalały na okre­
ślanie go na podstawie kosztów zakupu 
lub budowy poszczególnych obiektów po­
mniejszonych o akumulację. W ten sposób 
wykupienie zakładu odbywało się znacz­
nie poniżej jego rzeczywistej wartości. 
Obecnie ustalenia te ulegają zmianie i bie­
rze się pod uwagę przede wszystkim war­
tość rynkową maszyn, obiektów i materia­
łów.

Poza tym pozostaje nie rozstrzygnięta 
sprawa sprzedaży akcji. Kto będzie upraw­
niony do ich kupowania i na jakich warun­
kach? Zatrzymanie pakietu kontrolnego w 
rękach organu założycielskiego praktycznie 
pozbawia innych udziałowców możliwości 
decydowania. Podważa to sam sens udziału 
w podobnej spółce, szczególnie przez drob­
nych akcjonariuszy. Nie ma jeszcze rynku 
papierów wartościowych, co pozbawia moż­
liwości obracania nimi. Problemów jest 
jeszcze więcej, co daje podstawy do stwier­
dzenia, że przekształcenia te nie nastąpią 
zbyt szybko. (k)

2 #  Przegląd Fabryczny

Coraz więcej pracowników zastanawia 
się nad sensem przynależności do Pracow­
niczej Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej. 
Przez długie lata spełniała ona bardzo istot­
ną rolę w życiu wielu osób. Jeszcze przed 
kilku laty uzyskiwane dzięki przynależno­
ści do kasy pożyczki umożliwiały dokony­
wanie bardziej kosztownych zakupów. Dziś 
sytuacja zmieniła się. Chociaż najwyższe 
kwoty udzielanych pożyczek rosną co kil­
ka miesięcy, ich realna siła nabywcza spa­
da jeszcze szybciej.

Właściwie każdy pracownik, nawet z 
minimalnym wkładem, może ubiegać się o 
przyznanie najwyższej pożyczki. Dzieje się 
tak mimo zmiany w regulaminie ich przy­
dzielania. Od kilku miesięcy bierze się pod 
uwagę tylko połowę poborów pracownika. 
Niewiele to jednak daje, gdy średnie pła­
ce znacznie przekroczyły już 300 tys. zł. 
A przecież wynagrodzenia będą rosły w 
najbliższych miesiącach.

15 listopada br., kilka minut po godzinie 
22, doszło do tragicznego w skutkach wy­
padku w Wydziale K-2. Mimo udzielenia 
natychmiastowej pomocy medycznej, posz­
kodowany LESZEK SZPONAR zmarł w 
szpitalu. Stało się więc najgorsze. Czy rze­
czywiście musiało do tego dojść?

Leszek Szponar pracował tego feralnego 
dnia przy młocie 5T jako pomocnik kowa­
la prowadzącego ZDZISŁAWA WIŚNIEW­
SKIEGO. Do godz. 22 praca przebiegała bez 
zakłóceń. Wtedy właśnie nastąpiło tzw. za­
kleszczenie odkuwki. Kowal prowadzący 
spróbował uwolnić ją z górnej matrycy, 
sprowadzając bijak młota do pozycji wa­
hającej,- przy czym kilkakrotnie z niewiel­
kiej wysokości lekko uderzał górną czę­
ścią matrycy o dolną. W tym czasie Leszek 
Szponar, bez wiedzy swojego współpra­
cownika, włożył pomiędzy matryce zimny 
kęs stali. Pracujący cały czas młot wybił 
materiał trzymany przez niego w klesz­
czach, powodując silne uderzenie w okoli­
ce pachwiny i brzucha. W rezultacie przer­
wana została główna tętnica udowa oraz 
uszkodzone żyły i narządy wewnętrzne 
brzucha. Obrażenia okazały się szczególnie 
groźne. Uratowanie życia poszkodowanemu 
nie było już możliwe.

Zakleszczenie odkuwki w matrycy na­
leży do zjawisk naturalnych podczas ku­
cia. Kowale są na to przygotowani. Nie­
zbędny element wyposażenia każdego sta­
nowiska stanowią „szable”, służące do od- 
kleszczania odkuwek. Szabla taka. jak 
stwierdził kierownik Wydziału K-2 KRZY-

1 grudnia br. przebywał w ZKiMR I se­
kretarz KW PZPR w Legnicy HENRYK
NOWAK. Spotkał się on z aktywem par­
tyjnym oraz kierownictwem zakładu. W 
czasie ponad dwugodzinnej dyskusji podej­
mowano sprawy związane ze zbliżającym
się XI Zjazdem oraz przyszłością partii. 
Istnieje duże prawdopodobieństwo — 
stwierdził H. Nowak, — że po Zjeździe bę­
dzie to zupełnie inna partia, nie tylko z
racji ewentualnej zmiany nazwy. Już teraz 
następują w niej znaczące przeobrażenia.
Z partii budującej swoją siłę i przyszłość

8 kosztem narodu, dominującej nad społe-

W tej sytuacji każdy członek kasy już 
po czterech lub pięciu miesiącach opłaca­
nia składek może ubiegać się o najwyższą 
pożyczkę. Pracownicy posiadający wysokie 
wkłady patrzą na to z niechęcią, zwłaszcza 
że złożone przez nich w kasie pieniądze 
nie podlegają żadnemu oprocentowaniu. 
O ile jeszcze przed kilku laty gromadzone 
na takich kontach udziały utrzymywały 
swoją wartość, teraz można na nich jedy­
nie stracić.

Wszystko to musi wywoływać zdziwie­
nie. Wszak co miesiąc wpływają do kasy 
znaczne sumy. Łatwo obliczyć, zakładając 
średnią potrąceń na jakieś 8 tys. zł i do­
dając comiesięczne spłaty zadłużenia, ile 
.pieniędzy znajduje się w kasie. Procento­
we odpisy zapewniają wysoki poziom do­
pływu gotówki i powinny pozytywnie rzu­
tować na wielkość udzielanych pożyczek. 
Dlaczego tak nie jest? (k)

SZTOF OPALA, znajdowała się także na 
tym stanowisku. Dlaczego więc nie została 
użyta? Prawdopodobnie stalowa kostka 
wydawała się sposobem prostszym. Trudno 
jednoznacznie rozstrzygnąć, jak często me­
toda ta była stosowana przez kowali. Moż­
na jedynie przypuszczać, że miała swoich 
zwolenników. Zdaniem K. Opali odklesz- 
czanie odkuwek przy pomocy przypadko­
wych przedmiotów nie należało tu do pow­
szechnej praktyki. Taki sposób postępowa­
nia był surowo karany przez dozór i kie­
rownictwo. Czy rzeczywiście, skoro — jak 
zeznał kierownik — przyłapany na tym ko­
wal prowadzący (notabene na tym samym 
stanowisku) otrzymał zaledwie karę upo­
mnienia? Może więc teraz, gdy zginął czło­
wiek, dozór i kierownictwo kuźni zaczną 
naprawdę surowo karać za tego rodzaju 
praktyki, sprzeczne z przepisami bezpie­
czeństwa pracy.

Jeszcze raz okazało się. że zabrakło po 
prostu wyobraźni. Pośpiech, brak należy­
tej koordynacji czynności w zespole oraz 
właściwej współpracy i zrozumienia po­
między jego członkami, wreszcie lekcewa­
żenie wymogów bezpieczeństwa stało się 
przyczyną tragedii. Czas pokaże, czy wy­
ciągnięte zostaną właściwe wnioski. Na ra­
zie zespół ustalający okoliczności i przy­
czyny wypadku zalecił zapoznanie z nimi 
pracowników kuźni oraz ponowne ich prze­
szkolenie. Żadnych zaleceń wobec dozoru 
i kierownictwa nie było.

czeństwem i narzucającej mu swoją wolę. 
pragnie ona stać się partią dla społeczeń­
stwa.

Członkowie partii zadali sekretarzowi I  
KW wiele pytań dotyczących kampanii 
wyborczej przed Zjazdem, obecnej sytuacji 
w PZPR oraz jej stosunku do zachodzą­
cych w kraju przemian. Nie zabrakło też 
pytań o charakterze rozliczeniowym. Sze­
regowi członkowie wciąż oczekują pociąg­
nięcia do odpowiedzialności niedawnych 
funkcjonariuszy partyjnych, winnych obe­
cnego kryzysu gospodarczego. (m)

Trudno na pierwszy rzut oka powiedzieć czy taki stan świadczy o porządku czy 
nieładzie. Faktem jest jednak, że często pojemniki ustawiane są byle jak i tarasują 
drogi. Pod koniec miesiąca jest ich zawsze dużo w halach i na placach

fot. J. Stelczyk

Śmiertelny wypadek w kuźni

Znowu zlekceważono przepisy BHP

M. LENKIEWICZ

Henryk I t w a l  w  Z K i M R

— W połowie grudnia kom isja socjalna roz­
patrzyła kolejne w nioski pracow ników  o P° 
życzki i zapomogi. N ajw ięcej dotyczyło uzU 
pełnień w kładów m ieszkaniow ych — 6 i ha 
rem ont lokali — 3. W szystkie zyskały aproba ć 
członków kom isji. Odrzucono ty lko  jeden z 
dwóch w niosków o zapomogi.

— Ruszyły prace w W ydziale K-4. Jak  iU/ 
inform ow aliśm y, docelowo zostanie tu wy 
niona cała instalacja w entylacyjna. Dotyc c 
usunięto n ieprzydatną oczyszczarkę i PrzyS° 
lowano do przebudow y następną. Najtrudn 
sze są roboty na wysokości, tym  b a rd z ie j ,^  
produkcja prow adzona Jest w norm alnych r 
m iarach.

— W sobotę, 16 grudnia, odbyły się w 
Technika i R acjonalizatora M istrzostwa ^  
wództwa Legnickiego P a r Dziecięcych w 
cach. Im preza rozegrana została w ra ^  
Ogólnopolskiego T urn ie ju  K lasy fik acy jn eg o  ^  
klasy „B” . Podobnie jak  poprzednio i
zem  w sp ó ło rg an iza to rem  była Ja w o rsk a  Sz 
Tańca „JA ST” .

— Zakładow a organizacja party jn a  Prze .̂rny 
w adziła w ybory kandydatów  na nadzwycz 
Zjazd. Głosowanie przebiegało w dwóch tuITorJ  
pierw sza rano  przygotow ana została dla c 
ków PZPR zatrudnionych  na III i 1 znl 
druga w godzinach popołudniow ych dla P ^  
stałych. Tym  razern frekw encja  była dos
b ra  — około 50%.

— Kłopoty z zima. m ają nie tylko 
drogowcy. „Sliskość pośniegow a” daje się , 
we znaki zakładow ym  kierow com  i Praco'  
kom. Co praw da, opady są dość spor'ady^Zale' 
a okresy tegorocznych m rozów krótkotr t 
ale trzeba już pomyśleć o zabezpieczeń'11 
w ierzchni. O w ypadek n ietrudno .

— Na em ery tu rę  przeszedł zatrudniony 
ZKiMR od ponad 30 la t RUDOLF K O B lEL ' 
Koledzy z wydziału w raz z jego kierownic ^  
przygotow ali zasłużonem u pracow nikow i ur
ste pożegnanie.

Podwyżka plac
i@SK2®
w t f i i  reici

Jeszcze w grudniu br. pracownicy °  gUj 
mają podwyżki wynagrodzeń. Ogólna - y, 
ma przeznaczonych na ten cel Pien^he,n 
wyniosła 132 750 tys. zł. Nad sfP s<L-ie,z. 
rozdziału tych pieniędzy dyskutowali z 0 
kowcy w celu wypracowania wspo-|y[irno 
stanowiska wobec dyrekcji zakładu. 
początkowej rozbieżności zdań, uda
doprowadzić do kompromisowego r°
zania.

Najwyższe podwyżki otrzymają 
oraz spawacze akordowi. Przeciętnie  ̂
niosą one 120 tys. zł. Po 95 tys. . -n3-
członkowie dyrekcji, kadra inżynie J 
-techniczna, malarze, nagrzewacze, sp nj„ 
cze dniówkowi, okrawacze oraz *c’e =̂nych 
cy i mistrzowie wydziałów produkcył^.^ 
i technicznych. Wynagrodzenie prtalT]finio- 
ków dniówkowych, w tym także zatr ^  
nych w systemie dniówki zadaniowej ^  
ministracyjno-biurowych oraz P °zoS ‘ j.yS, 
mistrzów i kierowników wzrosną o ^  
złotych. Płace pozostałych Pracl!]ąS jUgu- 
akordzie, m.in. tłoczarzy, pilarzy i o ia”zy 
jących automaty tokarskie oraz usta -0j 
i wydawców magazynowych i nar/o oCj- 
wych wzrosną o 65 tys. zł. Najnizszeo 
wyżki po 60 tys. zł przypadną prakorn i 
kom gospodarczym, m.in. sprzątać 
wydawcom.

Wymienione wyżej kwoty nal^ ż^Jjwy-
mieć jako wysokość przeciętnych P cj,i 
żek w poszczególnych grupach zawoa 
Służą one bowiem jedynie jako P°' ezna-j 
do wyliczenia wysokości funduszu Pr 
czonego na podwyżki dla danych grw • j- 
cvzje co do indywidualnej wysokosc ^  j  
wyżek należą do przełożonych r° , to 
szczebli. Równie dobrze może więc ^  
50 czv 90 tys. zł. np. w przypadku pr 
ników umysłowych. Decyzje w spra , i n ­
dywidualnych podwyżek powinny by j eS{ 
sultowane ze związkami zawodowym ■ z 
to bardzo istotne, bo tvlko one, ione
orawem, a nie „kolektywy”, upra h „ła- 
są do wypowiadania się w sprawa F (j) 
cowych.

W  k a s a c h  d u ż o , u lu d z i mało kronika



Pracownicy matrycowni 
zrezygnowali
z dniówki zadaniowej
cd. ze str . 1

spodziewanego rezultatu. Wszyst­
ko rozstrzygnęło się dopiero pod­
czas zebrania. Rezygnujemy z pre­
mii za wyrobienie — powiedzie­
li — i chcemy pracować na zwy­
kłą dniówkę. Chcemy jednak, że­
by nasze stawki godzinowe były 
zbliżone do stawek innych pra­
cowników dniówkowych, np. w 
Dziale Głównego Mechanika.

Propozycja ta, chociaż nie bez 
zastrzeżeń, została przyjęta przez 
dyrektora. Warunek jest jednak 
jeden — nie może zmniejszyć się 
w sposób drastyczny wydajność 
pracy. Gwarancje takie ze strony

pracowników jednak nie padły. 
Nie można przecież uznać za nie 
deklaracji pojedynczych osób, za­
pewniających kierownictwo zakła­
du, że nadal będą tak samo rze­
telni w robocie. Wątpliwości co 
do realności takich zapewnień u- 
macniają dodatkowo wypowiedzi 
zupełnie odmienne. Na sali nie 
brakowało też takich, którzy nie 
ukrywali, że utrzymanie dotych­
czasowej wydajności jest tylko 
pobożnym życzeniem naiwnych, 
bardziej wierzących w tzw. uczu­
cia wyższe, a więc zakładowy 
patriotyzm i poczucie odpowie­
dzialności za losy fabryki, niż w 
umiejętność liczenia przez pra­

cowników. Mówiono więc bez o- 
gródek, że zwykła dniówka nie 
wymusi już na pracownikach ta­
kiego tempa pracy, skoro nie bę­
dzie czynnika mobilizującego go 
w postaci premii. Będą oni, być 
może, mniej zarabiać, ale też i 
mniej pracować. Co do tego nie 
można mieć żadnych złudzeń. 
Czym to grozi przedsiębiorstwu, 
nie trzeba chyba wyjaśniać. 
Zmniejszenie dostaw oprzyrządo­
wania do kuźni, a jest to groźba 
zupełnie realna, może postawić 
fabrykę w wyjątkowo trudnej sy­
tuacji.

Kierownictwo Matrycowni i 
przedsiębiorstwa stanie więc przed 
trudnym problemem jak najszyb­
szego opracowania nowego syste­
mu wynagradzania, możliwego do 
zaakceptowania przez pracowni­
ków. Dniówka zwykła nie wchodzi 
raczej w rachubę ze względu na 
wymienione wcześniej zagrożenia. 
Czy wobec tego możliwa jest ja­
kaś inna forma akordu indywi­
dualnego? Być może tak, ale za­
decydują o tym specjaliści i bez­
pośrednio zainteresowani.

M. LENKIEWICZ

Magazyny nadal stanowią jedno z największych zadań inwestycyj­
nych. Dotychczas istniejące z trudem mieszczą niezbędne do pro­
dukcji materiały i co gorsza nie zawsze gwarantują ich właściwe 
przechowywanie. Tak wygląda obecnie obiekt nazywany niegdyś 
„magazynem głównym”. Od tego czasu potrzeby zakładu zwielokrot­
niły się

fot. J. Stelczyk

Po roku działalności

W trosce o emerytów 
i rencistów

O PRACOWNIKACH SOCJALNYCH i ich zadaniach mówi się dziś powszechnie. 
W czasach niedostatku właśnie oni mają najwięcej zadań do spełnienia, opiekują się 
wszak tymi, którzy posiadają najmniej. Od lutego podobne zadania wykonują także 
w ZKiMR. Utworzono wówczas stanowisko pracownika zajmującego się sprawami 
emerytów i rencistów.

Inflacja dotknęła wszystkie dziedziny na­
szego życia. Kwoty, które jeszcze do nie­
dawna wydawały się duże, dziś zdecydo­
wanie straciły na wartości. Zjawisko to 
nie ominęło również ubezpieczeń. Dlatego 
PZU zaproponowało zmiany stawek.

Dotychczas miesięczne opłaty ubezpiecze­
niowe pracowników umysłowych wynosi­
ły 66 zł, a pozostałych 174 zł. Od nowego 
roku PZU zaproponował podniesienie ich 
do 165 i 427 zł miesięcznie. Taka podwyż­
ka przyniosłaby zwiększenie wypłacanej 
sumy ubezpieczenia z przedziału 200—400 
tys. do 500—1500 tys. zł. Odpowiednio wzro­
słyby świadczenia powypadkowe, za l°/o 
ubytku zdrowia z 4 do 10 tys. złotych.

Podobnie wygląda sprawa w przypadku 
ubezpieczeń rodzinnych. Dotychczasowa 
składka wynosi 300, a proponowana jest 
o 5 razy wyższa — 1,5 tys. zł. PZU zamie­
rza także wypłacać odszkodowania wyższe 
o 20%, niż wynikałoby to z wysokości 
składki. I tak zamiast 500 tys. w przypadku 
śmierci ubezpieczonego rodzina otrzymała­
by 600 tys. Gdyby doszło do zgonu współ­
małżonka, świadczenie wyniesie nie 400, a 
480 tys. W przypadku śmierci dzieci, kwo­
ta ta powiększy się ze 150 do 180 tvs. zł. 
Za śmierć rodziców lub teściów PZU wy­
płacać będzie zamiast 100 — 120 tys. W 
przypadku urodzenia dziecka świadczenie 
wzrośnie z 50 do 60 tys. zł.

Dotychczas kwoty te wynosiły odpowie­
dnio 100 tys. za śmierć ubezpieczonego, 80 
za współmałżonka, 30 — dzieci, 20 — ro­
dziców lub teściów i 10 tys. zł w przypad­
ku narodzin dziecka. Jest to propozycja, 
gdyż o wysokości swego ubezpieczenia za­
decydują sami pracownicy. Jak dotąd, 
większość głosów popiera ten wariant, choć

Rosną szeregi niezadowolonych. Kierow­
nicy narzekają na zbyt niskie pobory w 
stosunku do swoich podwładnych, robotni­
cy zatrudnieni w systemie dniówki zada­
niowej na malejące płace w stosunku do 
kolegów w akordzie, a kowale oburzają się, 
że ich wynagrodzenie równa się osiągane­
mu w innych zawodach. Jeszcze pół roku 
temu, gdy stosowano zróżnicowany system 
podwyższania plac, podobne głosy należa­
ły do rzadkości. Jedyny wyjątek stanowili 
inżynierowie i technicy, którzy od dłuższe­
go już czasu mówili o niezadowalającej 
wysokości swoich zarobków. Po letnich re­
gulacjach plac różnice te znacznie się
zmniejszyły. .

Nie trzeba chyba nikomu przypominać, 
kto i dlaczego chciał dzielić po równo. 
Zresztą przy drugiej podwyżce zadecydo-

\  •  Przegląd Fabryczny

PZU zaproponowało jeszcze jeden, ko­
rzystniejszy ze względu na wysokość od­
szkodowań, ale znacznie zwiększający 
składki.

W tym drugim wariancie ubezpieczenie 
pracownika wzrosłoby do wysokości od 1,5 
do 3 min zł. W ten sposób za jeden pro­
cent utraty zdrowia należałoby się odszko­
dowanie w wysokości 30 tys. Podobnie po­
zostałe świadczenia — wszystkie wzrosły­
by trzykrotnie. W tej samej proporcji pod­
wyższone zostałyby składki. Pracownicy 
umysłowi płaciliby 495 zł, a pozostali 
1282 zł miesięcznie.

Za przyjęciem tego rozwiązania optuje 
znaczna część zatrudnionych, zaliczających 
się do pierwszej grupy. Znacznie mniej 
przychylnie reagują na tę propozycję ro­
botnicy. Ich zdaniem comiesięczna skład­
ka w wysokości ponad tysiąca złotych jest 
zbyt duża. Nie wszyscy rozumieją także 
różnice między tymi grupami pracowni­
ków. Dlaczego robotnicy mają płacić trzy­
krotnie więcej od swoich kolegów z biur? 
Wyjaśnienie jest prozaicznie proste.

Pracownicy produkcyjni są znacznie bar­
dziej zagrożeni wypadkami. Większość te­
go typu przypadków losowych dotyczy wła­
śnie ich. Odwrotnie mają się sprawy z za­
trudnionymi w biurach. Tu zagrożenia pra­
wie w ogóle nie występują, a wypadki na­
leżą do rzadkości.

Który z wariantów zostanie przyjęty? 
Na pewno korzystniejszy jest drugi, ale 
czy znajdzie wystarczającą liczbę zwolen­
ników? Wszystko wyjaśni się w ostatnich 
dniach br., bowiem od przyszłego trzeba 
zdecydować się na jedną z proponowanych 
zmian. (mis)

wali o tym sami reprezentanci załogi. O- 
peracja taka była konieczna, aby wyjść na 
pewien poziom plac minimalnych. O po­
trzebie ich różnicowania można mówić do­
piero teraz, gdy wszyscy mają za co żyć. 
Do zdania tego przychylili się też związ­
kowcy z OPZZ, choć to oni najgłośniej 
występowali swego czasu przeciwko ta­
kiemu dzieleniu pieniędzy.

Grupą, która nie chce przyjąć do wia­
domości nowych propozycji płacowych, jest 
najmniej liczny w zakładzie związek za­
wodowy, zrzeszający kadrę techniczną. Od 
chwili założenia stawia on sobie za cel po­
prawę płac swoich członków, wychodząc 
z założenia, że liczy się przede wszystkim 
fachowość i umiejętności. Jednak propo­
nowane przez nich różnice w wysokości 
stawek odrzucane są przez dwie pozostałe 
organizacje związkowe. Konieczne są u- 
stępstwa.

W rozważanym projekcie podwyżek płac 
ma być wykorzystane wartościowanie pra­
cy. Nie wiadomo jednak, czy rzeczywiście 
to nastąpi. Już po zakończeniu tej szeroko 
•zakrojonej akcji zaczęły się pojawiać glo­
sy ostrej krytyki. O ile akceptowano wy­
niki wartościowania stanowisk produkcyj­
nych, nie zgadzano się zupełnie z wylicze­
niami punktów dla nadzoru i administra­
cji. Trzeba liczyć się z podobnymi reakcja­
mi również obecnie, gdy obliczenia mają 
•zadecydować o wysokości poborów. (k)

Ta grupa byłych członków załogi jest 
dość liczna. Tylko w tym roku powiększy­
ła się o ponad 30 osób. Łącznie jest ich 
około 600. Wszyscy, bez względu na miej­
sce zamieszkania i wysokość uzyskiwanych 
świadczeń, zapraszani są na organizowane 
dla nich imprezy. Pierwszą było pożegna­
nie odchodzących z zakładu. Uczestniczyli 
w niej przedstawiciele dyrekcji, związków 
zawodowych i organizacji społecznych. 
Ostatnio zrezygnowano z tej formuły, ogra­
niczając liczbę zaproszonych do reprezen­
tanta dyrekcji i pracownika socjalnego. Od 
pół roku takie spotkania odbywają się co 
miesiąc. Uczestniczy w nich zazwyczaj po 
2—3 odchodzących pracowników. Otrzymu­
ją podziękowania i mogą porozmawiać o 
swoich kłopotach z przedstawicielami za­
kładu.

Działalność HALINY WASILEWSKIEJ 
nie ogranicza się jednak do tych spotkań. 
Już w czerwcu przygotowała ona dwa 
spotkania z emerytami i rencistami. Do 
Klubu Technika przyjechali wówczas arty­
ści z wrocławskiej operetki z programem 
lwowskich piosenek. Miła atmosfera zapa­
dła chyba w serca wszystkim uczestnikom, 
choć było ich, niestety, niewielu. Przyszło 
tylko 120 osób, a przecież rozesłano spec­
jalne zaproszenia.

Z zainteresowaniem spotkały się rów­
nież wycieczki. Ale i tu obsada dopisała 
tylko na wyjazdy bezpłatne. Pozostałe al­
bo odwołano z powodu braku chętnych, 
albo skorzystało z nich tylko kilkanaście 
osób. Tak stało się z wrześniowym poby­
tem nad Głębokiem. Na tygodniowy nie­
mal wypoczynek zgłosiło się blisko 50 osób, 
a wyjechało 14. Mimo to zbieracze grzy­
bów byli usatysfakcjonowani, niektórzy nie 
chcieli nawet wracać. Choć wiele rzeczy 
trzeba było przygotowywać samemu, np. 
śniadania i kolacje, gdyż ich wykupienie 
w ośrodku wypoczynkowym było zbyt ko­
sztowne, wszystkim podobało się.

Wydaje się, że również wyjazdy na grzy­
by w okolice Jawora i lipcowe eskapady 
na jagody mogły sie podobać. Zorganizo­
wano ich wiecej niż planowano, a mimo 
to wszelkie koszty pokrywał zakład. Pie­
niądze sa decvdującvm czynnikiem w tym 
środowisku. Mimo znacznych zmian w wy­
sokości wvnłacanvch emerytur i rent. jesz­
cze w październiku było wielu takich, któ­
rzy otrzymywali po 60—70 tys. zł. Przy 
tym spora część z nich ma jeszcze kogoś 
na utrzymaniu.

— Staram się nie ograniczać swojej dzia­
łalności do występowania o zapomogi — 
mówi H. Wasilewska. — Powołane sa do 
tego specjalne komisje. Tym ludziom bra­
kuje jeszcze wielu innvch rzeczy, a aktyw­
ny wypoczynek, wycieczka, spotkanie to 
dla wielu coś „egzotycznego”. Trudno prze­
konać ich do nowej działalności. Sa na­
wet i tacy, którzy pytają wręcz, czy do­

staną pieniądze. Jeżeli odpowiedź jest prze­
cząca, nie przychodzą.

Do jednych z najpilniejszych zadań na­
leżało odwiedzanie wszystkich byłych pra­
cowników. Kłopoty z samochodami ograni­
czyły jednak te wizyty do mieszkańców 
Jawora i najbliższych okolic. A przecież 
pozwalają one na zorientowanie się w sy­
tuacji emerytów i rencistów, co stanowi 
podstawę do udzielania im ewentualnej po­
mocy. Wielu jest jeszcze takich, którzy ży­
ją na granicy ubóstwa, a nie wszystkich 
stać na wystąpienie z podaniem o zapomo­
gę.

Reakcje na odwiedziny przedstawiciela 
zakładu są różne. Bywa i tak, że zamyka 
się drzwi i nie wpuszcza do mieszkania. 
Czasem jest to wstyd przed innymi, że tak 
skromnie się żyje, ale bywa także chęć 
ukrycia prawdziwego stanu majątkowego. 
Dotychczas wizytowano około sto osób. 
Niektóre odwiedziny kończyły się natych­
miastową pomocą, zakupem żywności, le­
ków, pomocą w gospodarstwie domowym 
lub zgłoszeniem do PKPS.

Ostatnią z imprez w tym roku było 
przedświąteczne spotkanie w Klubie Tech­
nika. Podobnie jak w czerwcu, uświetnili 
je artyści z Wrocławia.

— To dopiero początki — stwierdza H. 
Wasilewska. — Prowadzenie działalności 
w tym środowisku jest trudne. Chciała­
bym jednak rozszerzyć w przyszłym roku 
ofertę skierowaną do byłych pracowników. 
Więcej będzie imprez bezpłatnych, wyja- 
zdójw, wycieczek i spotkań. Powinno to 
przyciągnąć ludzi starszych. Może uda się 
ich przekonać, żeby przychodzili na spot­
kania nie tylko po pieniądze. Są przecież 
jeszcze i tacy, którzy nie korzystali ani 
z pomieszczeń klubu, ani z wycieczek.

Najlepszym wyjściem byłoby zorganizo­
wanie małych grup emerytów w miejscu 
ich zamieszkania. Mogliby pomagać sobie 
wzajemnie. Znaczna ich część rozrzucona 
jest przecież po wsiach, nie można więc 
utrzymywać z nimi stałego kontaktu. Ta­
kie grupy mogłyby być łącznikami między 
zakładem a emerytami i rencistami. Jak 
to jednak zrobić, gdy trudno zapewnić 
kontakt z wszystkimi byłymi pracowni­
kami?

W porozumieniu ze związkami zawodo­
wymi próbowano zorganizować wydawanie 
dla najuboższych darmowych posiłków. 
Kilka lat temu przekazywano już darmo­
we talony na posiłki w zakładowej stołów­
ce. Jednak obecnie emeryci zdecydowanie 
odrzucili ten pomysł. Nie wiadomo, czy 
wszyscy uznali go za chybiony, czy też 
wstydzili się przyznać, że ich sytuacja jest 
aż tak dramatyczna. Można chyba do nie­
go wrócić. Może zamiast pieniężnych zapo­
móg dawać właśnie darmowe posiłki w 
stołówce? M. SZCZYPIORSKI

Jak pogodzić wszystkich 
przy podwyżkach plac?

Już od stycznia

Nowe stawki ubezpieczeń



Wyprzedaż jest możliwaRedukcje, zaopatrzenie 
i wynagrodzenia

OD KILKU TYGODNI krąży po zakładzie plotka o masowych zwolnieniach pra­
cowników. Są tacy, którzy podają dokładną liczbę osób, które znajdą się poza bra­
mami. Najczęściej mówi się o 300 zbędnych członkach załogi. Przy obecnym pozio­
mie zatrudnienia oznaczałoby to jego spadek do poziomu sprzed kilkunastu lat, 
czyli do okresu, zanim podjęto decyzję o budowie kuźni. Czy w takich pogłoskach 
można dopatrywać się prawdy?

Czy mieszkania zmienią status
OSTATNIE MIESIĄCE ROKU były gorące tak dla lokatorów mieszkań, jak i dla 

spółdzielni. Zapowiedzi urealnienia wysokości kredytu mieszkaniowego doprowadziły 
do masowego wykupu lokali spółdzielczych. Zgodnie z przepisami obowiązywały na 
nie ceny aktualne przed kilku laty. Biorąc więc pod uwagę inflację, były to kwoty 
niskie, wynoszące przeciętnie kilkumiesięczne zarobki robotnika. Chęć wykupienia 
na własność mieszkań objęła nic tylko członków spółdzielni. Z podobnymi wnioska­
mi wystąpili użytkownicy zakładowych lokali.

Oficjalnie wszelkie tego typu dociekania 
są negowane. Ani dyrekcja, ani przedsta­
wiciele Działu Spraw Osobowych nie po­
twierdzają, aby przygotowywano redukcję 
zatrudnienia. Pogłosek nie można jednak 
traktować jako całkowicie bezpodstawnych. 
Prawdą jest, że od kilku miesięcy zakład 
boryka się ze znacznymi kłopotami ma­
teriałowymi. Powodują one spadek pro­
dukcji, choć jej wartość stale rośnie. Po­
jawiają się już pierwsze przypadki nad­
wyżek kadrowych, z którymi na dobrą 
sprawę nie wiadomo, co zrobić. Stanowiska 
zostały zlikwidowane, a w fabryce nie ma 
innych miejsc pracy, odpowiadających 
ich kwalifikacjom.

Pod ścisłą kontrolą znalazły się wszyst­
kie stanowiska nie związane z produkcją. 
Nowych umysłowych praktycznie już się 
nie zatrudnia, a każda kandydatura musi 
być zaopiniowana przez powołaną do tego 
komisję. Inna grupa „przygląda” się już 
pracującym. Ma ustalić, czy np. umysłowi 
nie są zatrudniani na swoich stanowiskach 
jako fizyczni.

Takie działania muszą wywoływać re­
akcję. Jedną z nich jest poczucie zagroże­
nia. Najwyraźniej widać je chyba wśród 
pracowników administracyjno-biurowych. 
Obsada w niemal wszystkich komórkach 
jest już ustabilizowana, a zatrudnieni tu 
chcą nadal pracować w ZKiMR. Czują się 
jednak niepewnie. Zadecydowało to o po­
myśle zorganizowania kolejnego związku 
zawodowego, którego zadaniem byłaby o- 
chrona interesów tej grupy.

Jednak i na stanowiskach produkcyj­
nych pojawia się czasem niepokój. Przer­
wy w pracy są coraz częstsze, co decyduje 
o zarobkach i wpływa na nastroje. Wszak 
mówi się o ograniczeniach w dostawie 
energii elektrycznej, gazu, a także innych 
materiałów. Twarde prawa rynku elimi­
nują słabszych, a wszystkich zmuszają do 
zwiększania wydajności. Tymczasem naj­
większe naciski dotyczą wyłącznie płac. 
Znacznej części zatrudnionych chodzi bo­
wiem tylko o poprawę swojego statusu 
materialnego i nie interesuje ich nic in­
nego.

Wydaje się, że może to zadecydować na­
wet o ewentualnych zwolnieniach. Wszak 
nie można bez końca podnosić płac, gdy 
ich wzrost nie ma pokrycia w zwiększonej 
wydajności pracy. Jedynym wyjściem po

przekroczeniu pewnego pułapu wynagro­
dzeń okazać się mogą właśnie redukcje. 
Trzeba wziąć i to pod uwagę, przed wy­
suwaniem kolejnych postulatów w spra­
wach płac.

Na tym jednak nie kończy się lista przy­
czyn, które mogą doprowadzić do tak dra­
stycznych posunięć. Wiadomo, że Zakłady 
Kuziennicze są zakładem energo- i mate- 
riałochłonnym. Takie właśnie fabryki mogą 
znaleźć się na cenzurowanym podczas bli­
skiej już restrukturyzacji przemysłu. Na 
razie zapowiada się radykalne kroki, ale 
ich wprowadzenie to tylko kwestia czasu.

Choć, jak wspomnieliśmy na początku, 
pogłoski o redukcji załogi w ZKiMR sta­
nowią na razie plotkę, to jednak należało­
by liczyć się z podobnymi ewentualnościa­
mi. Wiele zależy od samych pracowników. 
Wszak w kilku przedsiębiorstwach w kra­
ju załogi zgodziły się nawet na zamroże­
nie płac, aby tylko pomóc swoim fabrykom. 
Pozostała im jedynie nadzieja, że za jakiś 
czas lepiej prosperujący zakład wynagro­
dzi im trud i poświęcenie. Inni stają się 
współwłaścicielami przedsiębiorstw, aby 
współdecydować o ich rozwoju, a jedno­
cześnie wspomóc je finansowo w moderni­
zacji i rozwoju. Czy można podobnie po­
stąpić w ZKiMR? Małe, prywatne intere­
sy, do tego często źle pojęte, przysłaniają 
skutecznie wizję przedsiębiorstwa. Coraz 
mniej jest takich, którzy myślą o firmie.

Z drugiej strony decyzja o redukcjach 
mogłaby stanowić początek końca tak du­
żego w mieście i województwie zakładu. 
Łatwo bowiem pozbyć się ludzi, gdy na 
rynku pracy jest tyle wolnych miejsc. Go­
rzej, gdy po jakimś czasie trzeba będzie 
zwiększyć zatrudnienie. Taki manewr mo­
że okazać się wręcz niemożliwy do reali­
zacji.

Jak widać, potwierdza się stare przysło­
wie o kiju, co ma dwa końce i inne, że w 
każdej plotce jest odrobina prawdy. Choć 
na razie nikt nie mówi oficjalnie o zwol­
nieniach z pracy, wiele wskazuje jednak 
na to, że może się tak właśnie stać. Trud­
no przewidzieć, ile jeszcze potrwa nieko­
rzystna sytuacja na rynku. Nie należy je­
dnak spodziewać się, aby wszystkie jej 
objawy ustąpiły w ciągu kilku miesięcy. 
Zresztą, podjęcie niekorzystnych decyzji 
mogą wymusić sami pracownicy swoimi 
wygórowanymi żądaniami. (mis)

Prawo pracy na co dzień

Obowiązki pracownika
W POPRZEDNIM artykule z tego cykln 

przedstawiliśmy uregulowania prawne do­
tyczące obowiązków zakładu pracy wobec 
pracowników. Tym razem chcemy przed­
stawić sytuację odwrotną, czyli powinno­
ści zatrudnionych względem przedsiębior­
stwa. Najogólniej rzecz ujmując, pracowni­
cy obowiązani są wykonywać swe powin­
ności sumiennie i starannie, przestrzegać 
dyscypliny pracy oraz stosować się do po­
leceń przełożonych.

W szczegółowych postanowieniach okre­
śla się ponadto, że do obowiązków tych 
należy również przestrzeganie ustalonego 
czasu pracy i wykorzystywanie go w spo­
sób jak najbardziej efektywny. Postępo­
wanie zatrudnionych powinno zmierzać do 
uzyskiwania najlepszych wyników, przeja­
wiania inicjatywy w tym zakresie. Muszą 
oni również podporządkować się obowiązu­
jącemu w fabryce regulaminowi i innym 
zarządzeniom kierownictwa, a także zasa­
dom BHP i ppoż. Powinnością pracowni­
ków jest ponadto dbałość o dobro zakładu 
poprzez ochronę jego mienia i używanie go 
zgodnie z przeznaczeniem. Powinni także 
przestrzegać powierzonych im tajemnic 
służbowych i państwowych, a także zasad 
współżycia społecznego.

Te najbardziej ogólne sformułowania są 
powszechnie znane i obowiązują od wielu 
lat. Zostały jednak wzbogacone o nowe za­
pisy. Osoba przyjmowana do pracy powin­
na posiadać niezbędne kwalifikacje zawo­
dowe określone w taryfikatorach lub ukła­
dzie zbiorowym pracy. Jeżeli przyjęty nie 
posiada ich, zakład ustala sposób i czas 
uzupełnienia kwalifikacji. Możliwość zwol­
nienia z tego obowiązku dotyczy tylko 
osób w podeszłym wieku, o złym stanie 
zdrowia lub posiadających wieloletni staż 
pracy. Decydującym argumentem jest w 
tym przypadku właściwe wykonywanie 
obowiązków przez pracownika. Jeżeli je­
dnak powinność podniesienia kwalifikacji 
została nałożona, a zatrudniony nie wywią­
zał się z niej w terminie, kierownictwo za­

kładu ma prawo rozwiązać u m o o  pra­
cę lub przenieść zainteresowanego na sta­
nowisko odpowiadające już posiadanym 
kwalifikacjom.

W podobnych sytuacjach zakład obowią­
zany jest jednak ułatwić pracownikowi 
uzupełnienie wykształcenia lub podwyższe­
nie kwalifikacji zawodowych. Dokładne 
rozstrzygnięcie tej kwestii zostało przed­
stawione w uchwale nr 263 Rady Mini­
strów, opublikowanej w Monitorze Pol­
skim nr 13 z 1986 r. Przedsiębiorstwo ma 
także prawo organizować i samo prowa­
dzić kształcenie i doskonalenie zawodowe 
swych pracowników. Sprawy te regulują 
oddzielne przepisy.

W odpowiednim rozdziale Prawa Pracy 
ujęto również zapisy, dotyczące nagród, 
wyróżnień i kar, jakie mogą być nakłada­
ne na pracownika. W pierwszym przypad­
ku nic się nie zmieniło, a o satysfakcjono­
waniu zatrudnionych w ZKiMR już pisa­
liśmy. Jedyną nowością jest stwierdzenie, 
że wyróżnienia przyznaje kierownik zakła­
du po zasięgnięciu opinii organizacji związ­
kowych, działających w przedsiębiorstwie. 
Podobnie ma się rzecz w przypadku kar 
za naruszenie porządku i dyscypliny pra­
cy. Dopisano tu jeden paragraf. Po okre­
śleniu, że kara może być nałożona tylko 
po uprzednim wysłuchaniu zainteresowa­
nego dodano, że w przypadku, gdy był on 
nieobecny w zakładzie i nie można było 
przeprowadzić z nim rozmowy, nie obo­
wiązuje termin udzielenia sankcji dyscy­
plinarnych.

Przypomnijmy, że kara może być zasto­
sowana tylko w okresie dwóch tygodni od 
stwierdzenia przez kierownictwo zakładu 
zaistniałego przewinienia, nie później je­
dnak, niż w ciągu trzech miesięcy od tej 
daty. Jeżeli jednak pracownik jest nieobe­
cny, to dwutygodniowy termin zostaje prze­
sunięty do chwili jego powrotu do pracy. 
Może więc w rzeczywistości być to okres 
znacznie dłuższy od określonego w przeoi- 
sach. M. SZCZYPIORSKI

Obowiązujące uregulowania prawne nie 
wykluczają możliwości sprzedaży takich 
mieszkań. Za operacją przemawia i to, że 
uzyskane w ten sposób pieniądze znacznie 
wzbogaciłyby zyski nadzwyczajne przed­
siębiorstwa. Patrząc z tej strony, operacja 
wyprzedaży byłaby więc korzystna. Ale w 
obecnej sytuacji mieszkaniowej właśnie za­
kładowe lokale były swoistym czynnikiem, 
umożliwiającym pozyskiwanie specjalistów. 
Gdy na własny kąt trzeba czekać kilka­
naście lat, firma oferująca swoim pracow- 
wnikom zakładowe lokale, może liczyć na 
napływ kadr. Co prawda, argument ten 
traci na znaczeniu w sytuacji, gdy zaczy­
na brakować pracy, ale specjaliści i tak są 
nadal poszukiwani. Co więcej, jeżeli zaj­
mują zakładowe mieszkania, są bardziej 
związani z fabryką. Rezygnacja z zatrud­
nienia wiąże się bowiem z koniecznością 
opuszczenia lokalu, a w najlepszym przy­
padku ze zwielokrotnionymi opłatami za 
jego użytkowanie. Posiadając więc własne 
zasoby mieszkaniowe, firma może mieć 
gwarancję pewnej stabilności własnych 
kadr.

głąby potwierdzić to jedynie praktyka, 
gdyż zachowania ludzi zawsze odbiegają 
nieco od założeń choćby najlepiej umoty­
wowanych. Może sytuacja taka panowała­
by tylko przez pierwszych kilka miesięcy.

Sprawa jest rozważana. Chętnych do wy­
kupienia mieszkań jest zaledwie kilku. 
Nie oznacza to jednak, że gdyby wyrażono 
zgodę na sprzedaż mieszkań, liczba ta nie 
wzrosłaby do kilkudziesięciu. Sprawa jest 
.trudna i wymaga podjęcia ryzyka. Wszak 
wiadomo, że za samodzielny lokal można 
otrzymać sumę wielokrotnie większą od 
państwowej. Do tego dochodzi jeszcze moż­
liwość pozbycia się przez zakład pewnej 
grupy fachowców. Nie wiadomo także, czy 
przyszłoroczne przepisy nie wpłyną na 
znaczne zwiększenie odpłatności za loka­
le własnościowe. Gdyby tak się stało, to 
sprzedaż ich w tym miesiącu pozbawiłaby 
.zakład znacznych pieniędzy. Nie tylko dla­
tego, że ograniczyłaby ewentualny zysk, ale 
również z powodu spłaty zaciągniętego na 
budowę kredytu, który pewnie również 
znacznie wzrośnie.

Jaka będzie 
przyszłość 
zakładowych 
mieszkań?
Rada
Pracownicza
rozpatruje
to zagadnienie
bardzo
szczegółowo.
Trudno
jednak
spodziewać się,
by wszyscy
lokatorzy
chcieli
wykupić
zajmowane
lokale.
Do takich 
należą bez 
wątpienia 
mieszkania 
w budynku 
rotacyjnym 
oraz kawalerki. 
Jaki będzie 
finał tej
niełatwej
sprawy?
fot. J. Stelczyk

Obowiązujące obecnie zasady dają do­
datkowe możliwości. Zakładowy lokal mo­
gą otrzymać tylko ci, którzy posiadają 
książeczki na mieszkania spółdzielcze. 
Traktowany jest bowiem jako zastępczy, 
a jego przydział nie przechodzi na innych 
członków rodziny, chyba że są także za­
trudnieni w fabryce. Takie zapisy umożli­
wiają lepsze wykorzystanie zasobów, które 
mogą spełniać swoją funkcję przez wiele 
lat.

Pozostaje jednak sprawa najważniejsza. 
Gdyby nawet dyrekcja podjęła zaakcepto­
waną przez samorząd pracowniczy decy­
zję ó sprzedaży fabrycznych lokali, nadal 
pozostałyby one w administracji zakładu. 
Wszak nie chodzi tu tylko o same miesz­
kania, ale również o plac, budynek, utrzy­
manie porządku w osiedlu itd. Nie wydaje 
się też, aby wszyscy lokatorzy zdecydowali 
się na wykupienie mieszkań na własność. 
Nawet gdyby tak się stało, nie odkupią 
przecież praw własności do terenów, na 
których znajdują się budynki, ani też nie 
podejmą się jego administrowania.

W tej sytuacji na fabryce nadal ciążyłby 
obowiązek administratora i konieczność 
wykonywania niezbędnych prac, a wśród 
nich sprawy związane z utrzymaniem wła­
ściwego stanu korytarzy, dachów, elewacji, 
instalacji doprowadzających energię, wo­
dę itp. Do tego doliczyć trzeba również 
obowiązki wynikające z prawa lokalowego, 
w myśl którego również częściowe wypo­
sażenie lokali i ich naprawa pozostałyby 
w gestii administracji.

Koszty związane z takimi pracami nie 
są niskie, a ich zakres tylko pozornie jest 
ograniczony. Można oczywiście założyć, że 
po wykupieniu mieszkań na własność 
zmieni się stosunek mieszkańców do bu­
dynków i osiedla, że będą bardziej dbali 
o porządek i zapobiegali dewastacji czu­
jąc, że chodzi o ich pieniądze. Jednak mo-

Wiele spółdzielni zawiesiło tego typu 
operacje jeszcze w listopadzie. Od człon­
ków spółdzielni przyjmowane są wnioski, 
ale ich rozpatrywanie nastąpi dopiero 
przyszłym roku. W ten sposób spółdzielnie 
chcą zabezpieczyć się przed ewentualnyrm 
stratami. W ZKiMR decyzje mają zapaść 
jeszcze w grudniu. Nie jest to jeszcze prze­
sądzone. Może i w fabryce dojdą do wnio­
sku, że należy poczekać na n<ywe postano­
wienia w tej sprawie. A może znajdzie sie 
jeszcze inne wyjście?

Na razie sprawa jakby zawisła. Trwają 
obliczenia, ile przyniesie taka operacja 1 
jak wpłynie na finanse zakładu. Oczywi­
ście liczy się w obie stron, zyski i moż­
liwe straty. O decyzji przesądzi bilans obu 
tych wariantów. Nie wydaje się jednak, ż® 
postanowienie o sprzedaży zakładowych 
mieszkań przyniesie przedsiębiorstwu zna­
czne środki. Do tego zakres ciążących na 
fabryce obowiązków pozostanie niemal 
identyczny. Sprzedaż nie zmniejszy zatrud­
nienia w zakładowym osiedlu i wpłynie 
na zmianę stanowiska nowych .właściciel1 
.lokali. Będą oni więcej wymagali od ad­
ministratorów. występując z innej pozy; 
cji. Warto wziąć to pod uwagę. Chociaż 
może właśnie wzrost wymagań w wywią­
zywaniu się z obowiązków należałoby po­
traktować jako zjawisko pozytywne.

M. SZCZYPIOIRSK1
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Sowę place dla młodocianych
Zgodnie z wydanym przez ministra fi­

nansów rozporządzeniem zmieniają się za- 
isady wynagradzania pracowników młodo­
cianych. Do tej grupy należy zaliczyć ucz­
niów przyzakładowej szkoły odbywających 
praktykę w zakładzie i junaków OHP.

I Podstawą ich poborów ma być najniż­
sze średnie wynagrodzenie miesięczne w 
gospodarce uspołecznionej. W pierwszym 
roku nauki pracownik będzie otrzymywał 
45, w drugim 60, a w trzecim 80% najniż­
szego wynagrodzenia. Dyrekcja zakładu 
przewidziała dodatkowo nagrody dla naj­
lepszych w nauce i pracy w wysokości 
20% tego właśnie wynagrodzenia. Będą 
naliczane do miesięcznych poborów.

Takie uregulowanie zapewni trwałość 
przyjętego rozwiązania. Płace młodocia­
nych będą rosły równolegle do zwiększa­
jących się kosztów utrzymania. Wydaje się, 
Że przyjęte stawki mogą zachęcić absol­
wentów szkół podstawowych do wybiera­
nia przyzakładowej szkoły zawodowej. Do­
datkowym impulsem do nauki będzie na­
groda — w pierwszym roku nauki wynie­
sie ona niemal połowę miesięcznych za­
robków.

Zarządzenie weszło w życie 1 październi­
ka 1989 r. Płace młodocianych będą prze­
liczane i naliczane zgodnie z ogłoszonymi 
iw środkach masowego przekazu stawkami.

(mis)

Dolarowe zakupy 
talii® w Jaworze

5 grudnia w jaworskim krajobrazie poja­
wił się nowy element w postaci sklepu 
„Pewexu”. Dolarowe centrum przeniesione 
zostało w ten sposób z ul. Poniatowskiego 
na Grunwaldzką do budynku po Banku 
Spółdzielczym. Zmienili miejsce pracy, 
przynajmniej w godzinach popołudniowych, 
jaworscy cinkciarze.

Pierwsze dni pracy nowej placówki przy­
niosły prawdziwe jej oblężenie przez jawo- 
rzan. Tłumy w sklepie i przed nim. Wśród 
kupujących za walutę nie zabrakło też 
zwykłych ciekawskich. Zachodnie towary, 
choć nie zawsze do kupienia, wzbudzają 
jednak zawsze spore zainteresowanie. Ci, 
którzy nie zdołali dostać się do środka, 
przystawali i oglądali luksusy przez zakra­

towane okna. Pełne ręce roboty miały nie 
tylko ekspedientki, ale także uliczni han­
dlarze obcą walutą. Wielu sądzi, że to oni 
zrobią dzięki temu najlepszy interes. Chy­
ba jednak nie, skoro za pół roku w „Pe- 
wexie” będzie można kupować za złotówki.

Otwarcie dolarowego sklepu dało okazję 
do poczynienia pewnych spostrzeżeń na te­
mat jego klienteli. Nieprawdą jest, że skła­
da się ona z samych milionerów. Już 
pierwszego dnia udało mi się spotkać w 
nim kilka osób uważających się za biedne. 
No cóż, publiczne obnoszenie się ze swoimi 
bogactwem nie należy jeszcze do dobrego 
tonu. Znacznie lepiej wychodzi się na od­
grywaniu roli biedaka z dolarami w kie­
szeni. (m) * i

U® czego nsleią ZKiliR?
Pytanie tylko z pozoru jest proste. Za­

ledwie nieliczni potrafią wymienić liczbę 
organizacji działających w zakładze, a tych, 
którzy mogą wyliczyć wszystkie, do jakich 
należy zakład, można policzyć na palcach 
jednej ręki. A może to porównanie jest 
przesadzone? Zresztą kilka organizacji już 
się rozwiązało — np. PRON, inne stoją 
przed podobną perspektywą. Powodem jest 

I brak dotacji. Ale wróćmy do tematu.
Zakłady Kuziennicze przystąpiły jako 

członek zbiorowy do kilkunastu różnych 
organizacji, najczęściej społecznych i nau­
kowo-technicznych. Przynależność wiąże 
się z płaceniem składek, ale są to stawki 
raczej symboliczne. Najwięcej, bo 200 tys. 
zł rocznie, wykłada zakład na Stowarzy­
szenie Inżynierów i Techników Mechani­
ków Polskich. Organizacja ta skupia naj­
większą grupę zatrudnionych w ZKiMR. 
Drugi w kolejności to Klub Techniki i Ra-

cjonalizacji z dotacją 60 tys. rocznie i Sto­
warzyszenie Księgowych Polskich — 50 
tysięcy złotych.

Pozostałe to już kilkutysięczne składki. 
Np. na Stowarzyszenie Elektryków Pol­
skich — 6 tys., czy Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej — 5 tys. zł. Najniższe 
składki zakład płaci na Federację Amator­
skich Klubów Filmowych i Ochotniczej 
Straży Pożarnej — po tysiąc zł rocznie.

Jak widać, wydatki na te cele w skali 
roku nie przekraczają nawet pół miliona 
złotycłr. NTê THOZna więc mówić, o znacz­
nym obciążeniu zakładu. Drugą jednak 
sprawą jest pytanie, czy taka działalność 
jest w ogóle komuś w zakładzie potrzebna. 
Czy wspiera się jedynie kilka centralnych 
etatów danej organizacji? O tym jednak 
powinni wypowiedzieć się sami członko­
wie tych stowarzyszeń. (mis)

Bilety na mecze M ą  droższe
Od 4 marca 1990 roku, a więc daty inau­

guracji wiosennych rozgrywek III ligi, bi­
lety wstępu na mecze jaworskiej „Kuźni” 
będą kosztowały już nie 400, ale 1000 zł. 
Do podjęcia takiej decyzji upoważniony zo­
stał nowy zarząd klubu podczas niedawne­
go Walnego Zebrania. Obecni na nim nie 
byli wprawdzie jednomyślni, ale zwycięży­
ło przekonanie, że nie jest to stawka wy­
górowana, zwłaszcza gdy odniesiemy ją do 
obowiązujących obecnie cen większości to­
warów, np. piwa.

No cóż, już za kilka miesięcy przekona­
my się, czy jaworscy kibice zrezygnują z 
lednej butelki „Basztowego” i wybiorą się

na mecz, czy też będzie odwrotnie. Wielu 
jest bowiem skłonnych porównywać tę kwo­
tę nie z aktualną wartością butelki piwa, 
ale z dotychczas obowiązującymi cenami 
biletów wstępu na stadiony drużyn drugo-
i pierwszoligowych. Ale tam ceny biletów 
wstępu też pójdą niechybnie w górę.

Naszym zdaniem wszystko zależy od sa­
mych piłkarzy. Muszą po prostu grać tak, 
żeby ludzie na trybunach nie mieli powo­
du do robienia sobie wyrzutów z powodu 
straconych pieniędzy. W III lidze można 
też oglądać pasjonujące widowiska piłkar­
skie. (M)

Tak wyglądało ostatnie spotkanie z odchodzącymi do wojska. Od kilku miesięcy 
Podobne rozmowy już nie są prowadzone. Czyżby nikt nie otrzymał w tym czasie 
Powołania? fot. .T. Stelczyk

1 zespole Wydziałów 
Maszyn Rolniczych

Fot. J. Stelczyk

w  obiektywie

nasze sygnafy
m usi już w ylew ać tyle potu, bo całą niem al ro ­
botę w ykonuje za niego w ysokow ydajna m a­
szyna. W ystarczy ty lko , że nauczy się ją  ob­
sługiwać. Jego w ynagrodzenie — zgodnie z tą 
teorią  — pow inno autom atycznie u lec obniże­
niu, bo w ykonyw ana przez niego praca  nie w y­
m aga już ty le  w ysiłku fizycznego, a m yślenie 
zw iązane z obsługą au tom atu  nic przecież nie 
kosztu je. T ak sam o pow inno się trak to w ać  go 
przy okazji ko lejnych  podwyżek, d a jąc  m niej 
niż kolegom  pracu jącym  w  gorszych w aru n ­
kach i na  p rzestarzałym  sprzęcie.

Myślę, że p rzykład  ten  aż nad to  dobitn ie ilu ­
stru je  anachronizm  takiego u jm ow ania spraw y.

Z siekierą na maszyny
JA K  SIĘGAM PAMIĘCIĄ, decydującym  k ry ­

terium  przyznaw ania podwyżek oraz usta lan iu  
h iera rch ii zawodow ej zawsze były w  zakładzie 
w aru n k i p racy . O tym , k to  ile będzie zarabiał, 
znacznie m niej znaczyły um iejętności czy w ie­
dza i w ykształcenie, niż wysiłek fizyczny ko­
nieczny do w ykonyw ania określonej pracy. 
Ciężka lecz p rym ityw na praca zawsze ceniona 
była w yżej niż lekka, n ie w ym agająca angażo­
w ania siły m ięśni, a jedynie  szarych kom órek.

To, że użyłem  czasu przeszłego, nie oznacza 
bynajm niej, że dzisiaj nastąp iła  jak aś istotna 
zm iana w m yśleniu na  ten  tem at. P rzeciw nie, 
sporo Jest dowodów na to, że zasada „w ięcej 
potu i siły m ięśni, a m niej m yślenia” obow iązu­
je nadal. ZKiMR nie stanow ią zresztą w y ją tku  
pod tym  względem. Zasada ta  obow iązuje bo­
wiem w  całej naszej gospodarce od p rzy n aj­
m niej czterdziestu  lat.

Nie m ożna degradow ać w h iera rch ii placowej 
pracow nika, k tó ry  przesiadł się z obsługi zwy­
k łej piły na piłę autom atyczną. Jeżeli tak  bę­
dziem y postępowali, to nie zdziwm y się, jeżeli 
któregoś dnia pracow nicy chw ycą za siekiery 
lub  łom y i pójdą z nim i na  autom aty . Nie 
m ożna podobnie deprecjonow ać p racy  um ysło­
w ej. Dążym y przecież do elim inow ania prze­
starzałe j technik i i technologii, a wiadom o prze­
cież, że niew iele będzie w zautom atyzow anej 
i skom puteryzow anej gospodarce m iejsca dia 
ciężkiej i prym ityw nej p racy  fizycznej. Czy po­
trafim y  do tego dojść, jeżeli już teraz  n ie zro­
zumiemy, że praca um ysłowa jest tak  samo 
ciężka i k to  wie, czy nie w ięcej w arta  niż p ra ­
ca fizyczna? Trw anie w tym  stereotypie może 
tylko opóźnić m arsz do grona na jbardzie j uprze­
m ysłow ionych państw  św iata.

M. LENKIEWICZ

M yślący inaczej uw ażani są za heretyków  
szargających  św iętości. L ekka praca to  w  po­
tocznym  prześw iadczeniu praca um ysłowa, cięż­
ka natom iast jest ty lko  fizyczna. P ierw si z nich  
mogą w  m yśl p rzyję tego dogm atu zarab iać  
m niej od pracu jących  ciężko. N ik t jednak  z 
w yznaw ców te j idiotycznej teo rii n ie zdaje  so­
bie spraw y z niebezpieczeństw  zw iązanych z je j 
w yznaw aniem . Spróbujm y w yobrazić sobie p ra ­
cow nika ciężko haru jącego  przy m aszynie przez 
8 godzin i tego sam ego przy autom acie, k tó ry  
zastąpił tę  w łaśnie p rym ityw ną m aszynę. Jego 
praca sta ła  się nieporów nyw alnie lżejsza. Nie Przegląd Febryczny #  5
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sport wiecka im. Obrońców Pokoju, Po­
nieważ kierownictwo zarządu skła­
da co roku sprawozdanie ze swo­
jej działalności w sferze finanso­
wej, M. Boruń skoncentrował u- 
wagę zebranych tylko na ostatnim 
roku. Na tegoroczne dochody klu­
bu w decydującym stopniu wpły­
nęły dotacje WFS w Legnicy — 
9 350 tys. zł., ZKiMR — 3 min, 
transfery — 22 min oraz rekla­
ma — 11 min zł. Niespełna 2,5 
min zł wyniosły dochody ze sprze­
daży biletów wstępu na mecze. 
Urząd Miasta przeznaczył na pił­

Fo wyborach w MRKS „Kyiźnia”

Kazimierz Brzeziński 
nowym prezesem
Po raz pierwszy od blisko 10 

lat wybory do władz MRKS 
„Kuźnia” odbywały się przy zno­
śnej frekwencji. Wprawdzie 1 
grudnia na sali nie udało się zgro­
madzić kworum i zebranie z ko­
nieczności musiało się odbyć w 
tzw. drugim terminie, ale na sa­
li zjawili się oprócz członków u- 
stępującego zarządu, szkoleniow­
ców i piłkarzy, także kibice. Nie 
zabrakło też przedstawicieli spor­
towych i piłkarskich władz woj. 
legnickiego. Przybyli: wiceprezes 
OZPN w Legnicy WACŁAW A- 
DAMSKI, sekretarz związku WIE­
SŁAW OKlNCZYC oraz wicepre­
zes Wojewódzkiej Federacji Spor­
tu RYSZARD MATUSZCZAK.

Nie tylko zdecydowanie większe 
niż dotychczas zainteresowanie 
wyborami zasługuje na uwagę. 
Zebranie przyniosło bowiem wiele 
jeżeli nie zaskakujących, to na 
pewno niespodziewanych rozstrzy­
gnięć. Zacząć wypada jednak od 
sprawozdania z działalności ustę­
pującego zarządu w minionej ka­
dencji, obejmującej okres od 16 
grudnia 1986 r. do 31 listopada 
1989 r., przedstawionego przez
prezesa MARIANA B ORUNIA. 
Dominowały w nim dwa akcenty: 
finanse klubu i wyniki sportowe. 
Trzy działające w klubie sekcje — 
piłki nożnej, brydża sportowego i 
od niedawna szachów — pochło­
nęły w ostatnich trzech latach 
prawie 66,5 min zł. Dla nikogo nie 
jest jednak tajemnicą, że w 99*/» 
przeznaczono je na piłkę nożną. 
W pierwszym roku kadencji klu­
bowy budżet wynosił 7,3 min zł, 
w drugim wzrósł do 10,2 min. na­
tomiast w bieżącym już 48,8 min 
złotych. Tak gwałtowny wzrost 
wvnika ze zwiększonych potrzeb 
klubu w związku ze wzrostem cen 
i inflacją w kraju. Naprzeciw 
temu wyszli sponsorzy klubu, wy­
kazując duże zrozumienie dla 
powstałej sytuacji. Nie od rzeczy 
będzie więc wspomnieć chociażby 
o najsolidniejszych, jak ZKiMR, 
Fabrvka Wyrobów Emaliowanych, 
Spółdzielnia Inwalidów „Inpro- 
dus”. PSS „Społem”, Cukrownia 
„Jawor” oraz Spółdzielnia Kra-

kę nożną 600 tys. zł, a wpływy 
ze składek członków wspierających 
wyniosły 427 tys. zł.

Charakterystyczną cechą dzia­
łalności zarządu była wyjątkowa 
dbałość o prawidłową gospodarkę 
finansową w klubie. To prawda, 
że przez ostatnie lata klub bory­
kał się z trudnościami, ale nikt 
nie może zarzucić ludziom kieru­
jącym klubem rozrzutności w tej 
dziedzinie. Nigdy nie wydawano 
ponad to, czym dysponowała klu­
bowa kasa. Zamiary mierzono na 
siły, a nie odwrotnie. Dzięki ta­
kiej polityce klub nie popadł w 
zadłużenie. Wydaje się, że nowy 
zarząd rozpocznie swoją działal­
ność w niezłych warunkach, sko­
ro w kasie klubu powinno pozo­
stać na przyszły rok ok. 10 min 
złotych.

Dobre były też wyniki sportowe 
piłkarzy MRKS „Kuźnia”. Senio­
rzy przez cały czas grają w III li­
dze, juniorzy należą do czołówki 
w klasie międzywojewódzkiej. 
Liczne sukcesy odnieśli juniorzy 
młodsi i trampkarze, o czym pisa­
liśmy na naszych łamach. Spraw­
dziła się kadra szkoleniowa, pra­
cująca z dużym poświęceniem. 
Dobre wyniki są też w jakiejś 
mierze zasługą MIROSŁAWA 
GIBKA, nie szczędzącego nawet 
prywatnego czasu na utrzymanie 
zawodników w jak najlepszym 
zdrowiu. Nie sposób pominąć 
współpracy klubu ze szkołami, a 
zwłaszcza Szkołą Podstawową nr 
5, z której rekrutuje się większość 
młodych piłkarzy, a której dyre­
ktorem jest MICHAŁ SZKWA- 
REK.

Niezwykłość tego zebrania wy­
nika też z wyników wyborów do 
nowego zarządu. Z ponownego 
kandydowania zrezygnowali wszy­
scy członkowie dotychczasowego 
prezydium, a więc prezes i jego 
zastępcy. Ze starego zarządu zde­
cydowali się ubiegać o mandat na 
następną kadeneie tylko WŁADY­
SŁAW KARLINSKI i ANTONI 
BROZKO. Uzyskali w wyborach 
wystarczającą liczbę głosów, żeby 
znaleźć sie w jego składzie. Już 
przed wyborami wiadomo było.

Do lewego diagram u wpisać jednym  
ciągiem  odgadnięte w yrazy w  tak i 
sposób, aby ostatnia litera  w yrazu po­
przedniego była zarazem  pierw szą n a . 
stępnego. Następnie wpisać lite ry  wg 
odpow iadających im liczb do prawego 
diagram u i rzędam i poziomymi odczy­
tać  rozw iązanie: aforyzm  Mencjusza.

Znaczenie w yrazów : 22) jedno z
działań ary tm etycznych; 30) tró jk ą t 
k reślarsk i; 13) szczelnie zam ykane u- 
rządzenie do stery lizacji narzędzi le­
karsk ich ; 4) panoram a, k ra jo b raz; 17) 
w ynik n iefo rtunnej zam iany dokona­
nej przez stry jk a ; 20) solny lub  s ia r­
kowy; 11) przetak . Z.K.
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że przyniosą one generalną zmia­
nę warty. W zarządzie znalazło 
się 12 nowych osób. Tak więc no­
wy zarząd MRKS „Kuźnia” two­
rzą: KAZIMIERZ BRZEZIŃSKI — 
prezes, ANDRZEJ CHRYNOWSKI, 
.HENRYK ŁUKASIK (Sp. „Ogni­
wo”), ANDRZEJ TORBA (JZChG 
„Pollena”) i AUGUSTYN PTA­
SZEK (PGiKiM) jako wiceprezesi 
oraz ZDZISŁAW WITEK (FWE), 
JAN WOJTON, STANISŁAW 
PODSIADŁO (UM Jawor), WŁA­
DYSŁAW KARLINSKI, JANUSZ 
GALA (Wydz. Oświaty), ANTO­
NI BROZKO (OZTiMD), STANI­
SŁAW FURTAK (rzemiosło), WIE­
SŁAW MAJDA (PGR Jawor) i 
ZBIGNIEW HACZKIEWICZ.

Wszyscy, przy których nazwi­
skach zabrakło nazwy zakładu, są 
pracownikami ZKiMR.

Ludzie ci przez najbliższe 3 la­
ta kierować będą klubem i od 
nich w decydującej mierze zależy 
przyszłość jaworskiej piłki nożnej. 
Zadanie mają niełatwe. Nie tylko 
dlatego, że nadchodzą trudne lata 
dla sportu, ale także dlatego, że 
poprzeczka ustawiona została wy­
soko. Nie można po prostu dopu­
ścić do roztrwonienia dotychcza­
sowego dorobku.

Zdaniem ustępującego prezesa 
przyszłoroczne potrzeby klubu wy­
niosą co najmniej 70 min zł. Wy­
daje się, że są to jednak rachuby 
zbyt skromne. Wątpliwe, żeby 
kwota ta pozwoliła normalnie 
działać, nie mówiąc już o rozwo­
ju. A tego przecież oczekują sym­
patycy piłki nożnej w Jąworze.

1 grudnia 1989 roku zamknięty 
został pewien rozdział w historii 
klubu. Jest to okres 8-letniego pre­
zesowania Mariana Borunia. Są­
dzę, że był to okres w historii 
klubu najpomyślniejszy. Potwier­
dzają to nie tylko wyniki sporto­
we, ale także dokonania w rozbu­
dowie bazy. W tym czasie po­
większono płytę boiska, wybudo­
wano nowe szatnie i pokoje nad 
nimi oraz budynek gospodarczy, 
zmodernizowano trybunę. Chociaż 
i nowemu zarządowi nie zabraknie 
pola do popisu. Młodzieży w klu­
bie przybywa, a trenować wciąż 
nie ma gdzie. Może więc uda się 
wreszcie zagospodarować boisko, 
do którego przed laty przylgnęła 
nazwa „ruskie”. Sporo pomysłów 
podsunęli w dyskusji kibice, a 
także późniejsi członkowie zarzą­
du.

Czy można było osiągnąć wię­
cej? Będzie chyba stosowniej, je­
żeli na to pytanie odpowie były 
prezes klubu, któremu w najbliż­
szych numerach oddamy łamy. 
Zrobił wiele i zaszczyty, jakie go 
spotkały w postaci odznaki OiZPN 
w Legnicy (otrzymali ją także: 
STANISŁAW KUREK i ALEK­
SANDER TĘCZA) oraz listu gra­
tulacyjnego prezesa WFS Jerzego 
Juszczaka, są jak najbardziej za­
służone. Żywimy nadzieje, że uda 
się nam namówić na rozmowę 
nowego prezesa MRKS „Kuźnia” 
Kazimierza Brzezińskiego. Chetnie 
poznamy jego zamierzenia. „Dla­
czego odszedłem?” i „dlaczego zo­
stałem prezesem?” — odpowiedzi 
na te pytania już wkrótce.

MICHAŁ LENKIEWICZ

WSROD CZYTELNIKÓW, którzy  n a . 
deślą prawidłow e rozwiązanie w  te r­
m inie 10 dni od da ty  ukazania się 
num eru  „P F ”, rozlosowane zostaną 
nagrody książkow e: powieść Nikosa 
K azantzakisa „G rek Z orba” oraz tom 
poezji H aliny Pośw iatow skiej „W ier­
sze w ybrane” .

ROZWIĄZANIE z num eru  20 „P F ” : 
p o z i o m o  — wstrząs, strzała, drzem ­
ka, kraw ędź, sotnia, dukt, szałas, wózt 
obcęgii zsyp, ap ara t, calypso, tresu ra , 
chom ąto, kotlarz, p i o n o w o  — w ę . 
dzidło, trzask, zam ęt, ssakii o rk a> 
kłódka, raszka) w ładza, otręby, na ­
wias, szperacz, blacha, s tru n a , potok, 
rdest, pląs.

NAGRODY wylosow ali: powieść Ra- 
b ln d ran a th a  Tagore ,,Dom i św ia t” — 
STANISŁAW ŁABIENIEC z HT oraz 
w ybór poezji Elsę L asker-Schuler 
„Gwiazdy T a rta ru ” — GRZEGORZ 
MORANSKI z M-l.

pod młotami

Bez picu
D em okratyczne przem iany  sta ją  się 

e lem entem  większości o taczających 
nas zjaw isk. Ostatnio zaobserwowano  
je  naw et na now ych  drukach  w nio­
sków  o pożyczki. S tare w ym agały  od 
w nioskodaw cy zdeklarow ania, na ja­
k ie  cele przeznaczy pożyczane pienią­
dze. Na now ych  n ie m a  naw et śladu  
po ta k ie j rubryce.

W końcu  uznano, że to sprawa oso­
bista, na co przeznaczy się  pieniądze. 
N ie trzeba ju ż  kom binow ać, czy  na 
rzecz pożyczającego będzie bardziej 
przem aw iał zakup  m ebli, czy  ciepłej 
odzieży na zim ę. Zresztą na jedno i 
d rug ie  pożyczki z PKZP  i tak  ju ż  
nie w ystarczają.

Po co te zdjęcia?
S zo k  spow odow any w ypadkiem  w  

W ydziale K-2 nie om inął także  człon­
kó w  zespołu, prowadzącego dochodze­
nie w sprawie jego p rzyczyn  l oko­
liczności. Po 8 godzinach pracy m łota

zezem

podczas nocnej zm iany  zapragnęli je­
go szczegółow ych oględzin  i zdjęć fo- 
tograficznych m atryc. Czy aby nie za 
późno? Ja ki był scvs, żeby fatygować 
fotografa, skoro z góry było wiadomo, 
że zdjęcia nie będą m ogły  stanowić 
żadnego dowodu.

Tłok w autobusach
Coraz częściej dochodzą do nas 

głosy, że w  autobusach dowożących 
ludzi do pracy  brakuje m iejsc sie­
dzących dla osób z m iesięcznym i bi­
letam i. Jak to jest m ożliw e  — można 
zapytać, — skoro na n iek tórych  tra­
sach liczba dojeżdżających do prąci 
w ZKiM R nie przekracza naw et poło-{ 
w y m iejsc w autobusie? Odpowtedi 
nie jest trudna. K ierow cy zabierają 
„na łeb k a” przygodnych  pasażerów.

Powszechność tego procederu  po­
zwala sądzić, że służby odpowiedzial­
ne  za dowóz ludzi do pracy  nie biorc 
pod uw agę tych  sygnałów , co jeszcze 
hardzie j zachęca kierow ców  do prze­
w ożenia „n ielega lnych“ pasażerów.

Na skróty
Skracanie sobie drogi do biurowca 

przez hale p rodukcyjne  lo zwyczaj 
p ra k tyko w a n y  od lat przez w ięk sza  
pracow ników  ZKiM R, n te ty lko  zresz­
tą um ysłow ych . To prawda, że czas 
to  pieniądz, ale czy  w  ten sposób nie 
utrudnia  się pracy np. kierowcom  
w ózków  m anew ru jącym  z pojem nika­
m i pełnym i odkuw ek? Zm usza się 4c 1 
do w zm ożonej uw agi na  to, co dzieje 
się w okół. Co będzie, gdy zawiedzie 
koncentracja  i ta k  zb y t szybko Je~~ 
dżących  kierowców?

.....i,........ ................

przecież ta k  naprawdę, to  zdecydowa­
na w iększość z  nas jest z tego zado­
wolona. Wszak m am y czas na wyP 1 
cle herbaty  czy  ka w y, pogawędkę - a 
w spółpracow nikam i, w ym ianę myśli o 
ty m , co kom u udało się kupić i z° 
ile, na w yczek iw an ie  w  kolcjkac^ 
pod kasą czy  zakładow ym  i kloskam  > 
nie m ówiąc o przerw ach na papie?0" 
sa  itp. Nie do rzadkości należy wid°
w ypoczyw ających  grup pracowników, 
bo czegoś braku je  i n ie ma akurat 
roboty. Te w szystk ie  objaw y  socjali­
zmu pow inny w łaśnie zniknąć.

Szkoda będzlo socjalizmu
W S Z Y S T K O  w skazu je  na to że so­

cja lizm  przeżyw a się. W praw dzie n ie­
k tóre  partie  i grupy  społeczne nadal 
przy  n im  obstają, bronią Jego idei, 
choć z różnych  pozycji, z p ra k tyk i  
jednak  w yn ika , że  idziem y  w odw rot­
n ym  k ierunku . Nasze życie  po litycz­
ne, społeczne, a przede w szys tk im  
gospodarcze, na jw ażniejsze  bodaj, bo 
decydujące o w szystk im , czeka wiele  
zm ian, k tó rych  zasad, a w łaściw ie  
szczegółów, jeszcze  w  pełn i n ie  zna­
m y. G łówne k ieru n k i zostały Już w y ­
tyczone. Dotyczą także  przeobrażeń  
w łasnościowych.

W ka żd ym  bądź razie pew ne jest 
Jedno, że o powodzeniu kra ju , regio­
nu, własnego zakładu, a w ięc rów nież  
o w arunkach życia całego społeczeń­
stw a i b y tu  ko n kre tn ych  załóg decy­
dować będą wyłącznie rezu lta ty  pra­
cy. Obojętne, czy  np. ZKiMR. stano­
wić będą w  przyszłości nadal przed­
siębiorstwo państw ow e, spółkę a k cy j­
ną, czy  też  inną Jormę, o w ysokości 
płac decydować będą w y n ik i p roduk­
cji t w łaśnie w yd a jn e j pracy całe] 
załogi. W przypadku  sprzedaży  akcji 
pracow nikom , a najpraw dopodobniej 
takiego obrotu spraw y należy spodzie­
wać się, p rzyn a jm n ie j część załogi 
stanie się w spółw łaścicielam i zakładu. 
W łaśnie ta je j  część będzie szczegól­
n ie zainteresow ana rezulta tam i fin a n ­
sow ym i działalności zakładu  i pow in­
n a  szczególnie dbać zarówno o w y ­
dajną pracę załogi, je j  e fe k ty , gospo­
darność, o w alkę  z przejaw am i biu­
rokracji, m arnotraw stw a itp. Po pro­
stu m usi poczuć się gospodarzem  fa­
bryki i po gospodarska podchodzić do 
je j działalności.

A le właśnie zb y t m ocno p rzyzw y­
czailiśm y  się do socjalizm u, czy  ra­
czej jego patologicznych cech. Cza­
sem  ponarzekam y na brak organizacji 
pracy, niedosta tek materiałów , surow ­
ców czy narzędzi, przym usow e prze­
stoje, bo w ted y  trac im y na zarobkach, 
na biurokrację, nieróbstw o Innych, ale

P rzyzw ycza iliśm y się do zwolnione­
go tem pa pracy, zm niejszonego  wy*4*' 
k u  i w  istocie z chęcią godzim y  sle 
naw et na to, że  m nie] zarabiamy. 
nic zdają się w szelk ie  próby wpro­
wadzania jakichś system ów  m o tywU' 
jących do bardziej w yd a jn e j pracy • 
nie ty lko  zresztą z pow odu ich niedo 
skonaloścl. Czegoś zupełnie doskona­
łego n ikom u  przecież nie udało s 
w ym yślić . Gdy jednak  jakaś grupa 
pracow ników , przeję ta  takim  właśn c 
system em  m o tyw a cy jn ym , w eźm ie s 
do lepszej roboty, aby poprawić sw o­
je  zarobki, od razu odezwą się ~alV 
stn i i sku teczn ie  ich przystopują.

T aki najnow szy p rzyk ład  z zakłado­
wego podw órka m oże stanowić pona 
100-osobowa grupa pracow ników  mO- 
trycow ni, zatrudniona dotychczas 
tzw . system ie  dniów ki zadaniowe 
W idząc lepsze m ożliw ości zarobku, 
w zięła się za lepszą robotę, ale od ra­
zu  znaleźli się zazdrośnicy. Podobno 
właśnie ta zawiść była  jed n ym  z isto­
tnych  e lem entów  — poza sporamL 
k tó rych  p iszem y na stronie  P4ertu 
szej — rezygnacji z  te j  form y  
trudnienia  i wynagradzania. Kle 
rzy  z n ich  mówili naw et, że wo 
m nie] zarobić, a le za to m n ie j napra­
cują się.

N ieste ty , jest to zjaw isko  akurat o  ̂
w rotne od zachodzących w  kraju  
Jego gospodarce przem ian. B liski J 
bowiem czas, że ty lk o  e fe k ty  P,c '-” 
będą decydow ały o zarobkach, ie  rn 

nie era dzielenia w  m yśl zasady .,wszy­
s tk im  po rów no". Trzeba będzie wre­
szcie pom yśleć też, Jak w ykonać 1 
sam ą pracę przy  m n ie jsze j liczbie za­
tru d n ionych , zarów no  w  produkcj • 
służbach pom ocniczych, jak  t w biu­
rach . Spodziew ane bezrobocie w zm o­
że szacunek do pracy, a w  pierwsze] 
kolejności s tracą  Ją obiboki. N ieje­
dnem u  szkoda  będzie socjalizm u. Ale 
takie są właśnie nadchodzące czasy-
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